
J E R Z Y C H Y C Z E W S K I . (Warszawa) 

MALOWIDŁA ŚCIENNE Z POŁOWY XVI WIEKU ODKRYTE 
W KAPLICY GROBOWEJ BISKUPA ANDRZEJA NOSKOW­

SKIEGO PRZY K O L E G J A C 1 E W PUŁTUSKU. 
Kolegjata pułtuska p.iu. Zwiastowania N. M. P. i św. Mateusza 

Apostoła, zbudowana około 1443 r. przez biskupa płockiego Pawła 
Giżyckiego jako jedna z bardzo nielicznych bazylik gotyckich X V w. 
na terenach Mazowsza, uległa gruntownej przebudowie w duchu re­
nesansowym około połowy XVI wieku, za rządów energicznego bi -
skupa-humanisty Andrzeja Noskowskiego. Z przebudową kole-
gjaty pułtuskiej, oraz z całą akcją budowlaną Noskowskiego wiąże 
.się wzniesienie przeznaczonej dla niego kaplicy grobowej przy ko­
legiacie pułtuskiej. 

Kaplica ta, w której odkryte zostały w czerwcu bieżącego roku 
nieprzeciętnej wartości malowidła ścienne, stanęła przy prezbiterjum 
kolegjaty od strony południowej, w roku 1553-4 W roku 1554 ka­
plica była już wykończona i pomalowana, gdyż mówi o tern wyra­
źnie notatka archiwalna z połowy XVI w., znaleziona w A rch iwum 
Diecezjalnem płockiem w aktach posiedzeń kapituły pułtuskiej. Da ­
ta ta określa pewnie czas powstania malowideł. 

Budowę tej kaplicy, będącej uproszczonem powtórzeniem sche 
matu architektonicznego i dekoracyjnego kaplicy zygmuntowskiej na 
Wawelu, w J O lat po ukończeniu robót przy tej ostatniej, możnaby 
przypisać Włochowi, osiadłemu w Płocku, Janowi Baptyście z We ­
necji, pracującemu dla Noskowskiego przy przebudowie katedry 
płockiej, kolegjaty pułtuskiej i dalszej budowie kościoła w Broku. 

Jeżeli cała architektura kaplicy, jej dekoracja plastyczna (wielki 
przyścienny pomnik nagrobny fundatora kaplicy wzorowany na po­
mniku Zygmunta I w kaplicy wawelskiej), oraz niedawno odkryta de­
koracja malarska pod względem stylu i typu wskazują na bliskie zwią­
zki z wawelską kaplicą, to potwierdza ten fakt również kierunek na­
stawienia kulturalno-artystycznego Noskowskiego, oraz postać Ja ­
na Baptysty, który przybył zapewne, jak dowodzi na podstawie ba­
dań archiwalnych dr. Budka (Działalność architektów i rzemieślników 
przy restauracji katedry płockiej w XVI w. Rzeczy piękne. Kraków 1925, 

z. 5- 8), z Krakowa z czynnymi współtwórcami kaplicy królewskiej 
Zanobim, Cinim i Filipem z Fiesole dla przebudowy katedry w Pło­
cku, i gdy ci opuścili stolicę Mazowsza, Baptysta został w niej na 
stale, pracując przez wiele lat w diecezji płockiej. 

Tak powstała kaplica grobowa biskupa Noskowskiego, jedna z 
najstarszych, jeśli nie najstarsza replika prowincjonalna wawelskiego 
pierwowzoru. 
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Kaplica wewnątrz tylko zachowała pierwotną szatę architektoni­
czną, z zewnątrz kształt jej ukryty jest za parawanem wzniesionych 
w XVIII w. wysokich czworobocznych murów, przykrytych dwuspa­
dowym dachem. 

Aczkolwiek prace odkrywcze, dokonywane przez art. mal. W ł a ­
dysława Drapieujskiego pod nadzorem konseriuatorskim, są obecnie 
w pełnym toku i nie zbito jeszcze wszystkich tynków ze ścian bęb­
na i kopuły, to jednak stan obecny robót zezwala na ogólne zorjento-
wanie się co do całości układu dekoracyjnego, jakości technicznej, 
artystycznej, oraz przynależności stylowej a nawet i środowiskowej 
tych malowideł. 

Zostały one odkryte przypadkowo w czasie przygotowywania 
Istniejących tynków pod nową polichromję, której projekt wobec 
doczynionych odkryć przestał być aktualnym. 

Renesansowa polichromja kaplicy przetrwała do wieku XVII lub 
XVIII. W wieku XVIII, w którym według wiadomości archiwalnych 
przeprowadzono w kaplicy długotrwale roboty restauracyjne—kaplica 
została ozdobiona polichromja barokową. Około roku 1835 otrzymała 
nową polichromję domorosłego pułtuskiego malarza; w końcu XIX w. 
wreszcie, zostało całe wnętrze pomalowane klejowemi farbami, zys­
kując słabą technicznie i beziuartościową pod względem artystycznym 
polichromję. 

Z pod "paru warstw tynkóiu, pobial i malowań późniejszych od­
kryto pierwotny tynk, specjalnie przygotowany pod polichromję. 
Ściany dolnej kwadratowej kondygnacji kaplicy, cztery żagielki (pen-
dentywy) i pierścień odgraniczający je od ośmiobocznego bębna są 
pokryte bardzo twardym i spoistym, połyskliwym, polerowanym tyn­
kiem. T y n k ten o charakterze stiuku, spreparowany z mieszaniny, 
w skład której wszedł gips i mielony marmur — pokrywa cienką 
warstwą ściany. Jest on narzucony na grubą warstwę zwykłego, gru­
boziarnistego tynku. 

Na górnej warstwie tak przygotowanego tynku znajdują się ma­
lowidła z poł. XVI w. Bęben i czasza kopuły, jako bardziej odległe 
od oka części budowli, posiadające w dekoracyjnym programie ma­
larskim miejsce drugoplanowe i jakby drugorzędne (pokryte mniej 
starannemi technicznie i mniej bogatemi kolorystycznie malowidłami) 
— posiadają zwykłą warstwę drobnoziarnistego tynku bez okładziny. 

Odkryte dotychczas fragmenty malowideł pozwalają stwierdzić 
ścisłą zależność kompozycji polichromji, a nawet w pewnym stop­
niu jej programu dekoracyjnego od architektury kaplicy, nadto wy­
raźnie widać, że odtworzone tu zostały malarsko niektóre fragmenty 
plastycznej dekoracji kaplicy królewskiej. 

Do lna kondygnacja kaplicy nie posiadała jakiegoś większego 
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p o l a d o d e k o r a c y j n e g o wypełn ienia m a l a r s k i e g o , gdyż p r z y śc ianie 
w s c h o d n i e j w półkolistej płytkiej n i s z y znajdował się p i e r w o t n y 
ołtarz, p o d o b n i e j a k t o m a m i e j s c e w k a p l i c y z y g m u n t o w s k i e j . P o z a 
tern cała n i e m a l szerokość ściany południowej p r z e z n a c z o n a była d o 
w m o n t o w a n i a w i e l k i e g o p o m n i k a n a g r o b n e g o , który stanął w k i l k a 
lat później , ściany zaś o d z a c h o d u i pó łnocy posiadały p r z e p r u t e 
w m u r a c h półkol iste przejścia d o p r e z b i t e r j u m i n a w y b o c z n e j . Prócz 
tego ściany do lne j k o n d y g n a c j i k a p l i c y posiadały ( z a m u r o w a n e dziś) 
półkol iste n i s z e , p r z e z n a c z o n e d o u m i e s z c z e n i a rzeźb, p o d o b n i e j a k 
w k a p l i c y z y g m u n t o w s k i e j . 

A w ięc , w o b e c b r a k u m i e j s c a p o d większe k o m p o z y c j e m a l a r s k i e ! 
dolną część k a p l i c y aż d o wysokośc i żag ie lków p o k r y t o p i o n o w e m 
p a s a m i o r n a m e n t a l n e m i . W y k o n a n o je czarną farbą n a t y n k u , b a r d z o 
s u b t e l n e m i s z a b l o n a m i , p o t e m cieniując i retuszując ręcznie takąż 
barwą. W p a s a c h t y p o w e m o t y w y s t y l i z o w a n y c h liści, kw ia tów etc.» 
wyrastających z dzbanuszków. P a s y te, p o d o b n i e j a k p o k r y t e płasko­
rzeźbą p i l a s t r y w d o l n e j k o n d y g n a c j i k a p l i c y z y g m u n t o w s k i e j , dzielą 
ściany w najważniejszych m i e j s c a c h , biegnąc n p . n a ścianie w s c h o d ­
n ie j pułtuskiej k a p l i c y k o n s e k w e n t n i e z z a c h o w a n i e m s y m e t r j i p o ­
między wnęką ołtarzową, a b o c z n e m i n i s z a m i d e k o r a c y j n e m i . Są to 
j a k b y m a l o w a n e p i l a s t r y o z d o b n e , które p o d wzg l ędem t y p u i c e l o ­
wośc i z a s t o s o w a n i a należy odnieść d o k a p l i c y w a w e l s k i e j . A c z k o l ­
w i e k p a s y te zachowały się w s tan i e szczątkowym, to j e d n a k moż­
n a zrekonstruować zupełnie p e w n i e i c h p i e r w o t n y r y s u n e k . 

N a wysokośc i d o l n y c h r o gów żag ie lków p r z e b i e g a w k a p l i c y 
k r a k o w s k i e j s z e r o k i g z y m s , w Pułtusku to m i e j s c e z a a k c e n t o w a n e 
zostało p r z e z m a l o w a n y o r n a m e n t a l n y pas obramiający. Powstały w t en 
sposób, p o d o b n i e j ak w p i e r w o w z o r z e k r a k o w s k i m , między wrożn ikami 
c z t e r y półkol iste p o l a . Z n i c h w s c h o d n i e i z a c h o d n i e o w i e l k i c h n i e ­
p r z e r w a n y c h tłach wype łn ione zostały kompozyc ją figuralną, połud­
n i o w e z o k n e m i pó łnocne z p r z e p r u l y m łukiem o t w o r u wejśc io­
w e g o k o m p o z y c j i f i gu ra lne j n i e otrzymały . 

N a ścianie w s c h o d n i e j n a d d a w n y m ołtarzem w y m a l o w a n y jest 
Sąd O s t a t e c z n y według u ta r t e go k o m p o z y c y j n e g o s c h e m a t u średnio­
w i e c z n e g o . P o d wzg l ędem s t y l o w y m ma low id ło to , z n a k o m i c i e w y ­
pełniające p o l e a r c h i w o l t y , w y k a z u j e c e c h y za równo g o t y c k i e , j a k 
i r e n e s a n s o w e . Górną część ś rodkową tej k o m p o z y c j i z a jmu je postać 
C h r y s t u s a n a tęczy ( ryc . i.) P o o b u s t r o n a c h d w a j an io łowie z trąbami. 
P o d s t o p a m i C h r y s t u s a k u l a f p i e r w o t n i e p r a w d o p o d o b n i e n i e b i e s k a , dziś 
bez śladu k o l o r u ) . U stóp C h r y s t u s a znajdują się Apos to ł ow ie z o b u 
s t r o n w dwóch s y m e t r y c z n y c h g r u p a c h p o sześciu. 

O b o k l ewe j , o p u s z c z o n e j w dół ręki C h r y s t u s a , zna jdu j e się m i e c z , 
o b o k p r a w e j , w z n i e s i o n e j r u c h e m błogosławienia, gałązka białych IiIij-
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Pod grupą Apostołom z prawej strony od widza wyobrażony jest 
świat potępionych, po lewej stronie był niegdyś świat zbawionych, 
z którego dziś śladu nie zostało 

Technika tego i innych malowideł w kaplicy Noskowskiego 
wymaga dokładnego zbadania. Polichromja jest powierzchniowa, 
pokrywa cienką warstewką twardy stiukowy tynk, przyczem jak 
twierdzi p. Drapiewski użyty był tu roztopiony i polerowany na­
stępnie wosk, dający malowidłom pewien połysk. 

Z barw zasadniczych: czarnej, białej, ochry ciemnej (palonej), 
ochry jasnej, zielonej i niebieskiej, te dwie ostatnie nie dochowały 
się niemal zupełnie ze względu na swój skład chemiczny. Oba od­
cienie ochry przetrwały pod pobiałą znakomicie. Czerń, która gra 
w konturach, cieniowaniu plastycznem i tłach wielką rolę, pod 
wpływem wapna straciła na swej głębi i nabrała odcienia szaro-nie-
bieskiego. W zachowanych dziś partjach malowideł zespół kolory­
styczny ograniczony jest więc do trzech właściwie barw: czarnej,, 
ochry ciemnej i jasnej (bieli jest b. mało). Zieleń i lazur znikły z po­
wierzchni ścian tak gruntownie, że nie można się dziś doszukać 
nawet śladów rysunku barwnego i słabych choćby konturów nie­
których partyj malowideł, malowanych pierwotnie temi barwami. 

Malowano szeroko, grubym pendzlem. nakreśliwszy cienkim 
uprzednio kontur i retuszując również cienkim pendzlem jego barwne 
zapełnienie. 

W kompozycji Sądu Ostatecznego ciało Chrystusa, głowy i ręce 
Apostołów, oraz aniołów nie mają remanentów średniowiecznych 
w rysunku i plastycznem modelowaniu, natomiast szata Chrystusa 
z ostro i bardzo schematycznie łamanemi fałdami, oraz sylwetkowo, 
z groteskowem zacięciem malowane ciemną ochrą postacie potę­
pionych i szatanów w scenie wtrącenia do piekieł —mają zdecydowanie 
średniowieczny charakter. Część tej kompozycji z wyobrażeniem 
grupy zbawionych nie dochowała się zupełnie ze względu na to 
prawdopodobnie, iż przeważały tam mało wytrzymałe lazury. 

Podobne przełamywanie się stylowe w ujmowaniu form przy 
ogólnym kompozycyjnym schemacie średniowiecznym posiada go­
rzej zachowane malowidło na przeciwległej ścianie zachodniej. Po­
nieważ wielkie partje tego malowidła zostały zniszczone w czasach 
późniejszych, a z zachowanych nie wszystkie jeszcze zostały odkryte, 
przeto trudno jest w obecnej chwil i ustalić, jego sens ikonograficzny. 

Z tego co zostało z pod tynków wydobyte widać, iż do bram 
miasta zdąża rycerz na koniu. Obok konia piesek. Za rycerzem or­
szak jezdnych. W górze unosi się postać z krzyżem (Chrystus?) 

Podniebienie półkolistego łuku, którym zamknięty jest u góry 
szeroki otwór wejściowy, łączący kaplicę z prezbiterjum — zdobne 
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fot. autora . 
Ryc. 2 . Pułtusk. Kolegjata. Orzeł Zygmuntowski nad nagrobkiem 

bpa Noskowskiego Fragment polichromji Kaplicy bpa Noskowskiego. 

jest kasetonami podobnie jak UJ kaplicy wawelskiej. Są one jednak 
malowane dość nieudolnie i grubo. Nad wejściem tent poziomo 
przebiega malowana balustrada z renesansowemi dunidzielnemi tral-
kami, a nad nią rzuca się w oczy niedostosowana do pola archiwolty 
jaskrawo malowana kolumnada, przypominająca pompejańskie wzory 
malowideł ściennych. 

Ostatnia wreszcie ściana południowa dolnej części kaplicy za­
kryta szerokim i wysokim nagrobkiem fundatora, o wielkiem oknie, 
daje mało pola pod wypełnienie malarskie. Półkolem zasklepione 
okno otoczone jest malowanym pasem kasetonów z rozetami. Pas 
ten opiera się na fantazyjnych kapitelach kolumn nieźle zachowanych. 
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fot. autora. 

Ryc . 3. Pułtusk. Kolegjata. Po l i chromja kap l i cy bpa Noskowsk iego . Dekorac ja 
narożnika płnc-zach. z fragmentem dekoracj i archiuiolty północnej. 

Po obu stronach okna znajdują się ozdobne tarcze herbowe w de­
koracyjnym otoku z liści. Na tarczy lewej od strony widza Zyg-
muntowski Orzeł biały z literą S na polu czerwonem — dobrze za­
chowany (ryc. 2.). Rysunek na tarczy drugiej nie zachował się. 

I tutaj widać W7r anie się na drobnych nawet fragmentach 
dekoracji plastycznej ';aplicy Zygmuntowskiej. Nad pomnikiem obu 
Zygmuntów w żagielkach są tarcze z Or łem po lewej, Pogonią po 
prawej stronie. Na żagielkach kaplicy Noskowskiego, o których 
wspomnę niżej, są również herby m. in. i Noskowskiego, natomiast 
tarcze z Orłem i Pogonią umieszczono nad grobowym pomnikiem 
Noskowskiego w analogiczny sposób jak w kaplicy Zygmuntowskiej, 
lecz jedynie nieco niżej. 

Niezachowanie na tarczy prawej w kaplicy Noskowskiego żad­
nych śladów pierwotnego malowidła dostarcza również argumentu, 
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iż na tarczy tej na tle niebieskiem wyobrażona była Pogoń, a wraz 
ze wszystkiemi partjami lazurowemi w kaplicy pułtuskiej, znikło 
też wypełnienie barwne i rysunkowe tej tarczy. 

Główną częścią kompozycji malarskiej czterech wrożników puł­
tuskiej kaplicy są tarcze herbowe, których krawędzie bogato powy­
ginane odtworzone są plastycznie z wystających nieco z płaszczyzny 
muru cegieł, na które narzucona została skromnie modelowana 
warstwa tynku. (Nisze w dolnej części kaplicy, archiwolty etc. po­
siadały również plastyczne listewkowe obramowanie). Obok tarcz 
z herbami w splątanej gęstwi stylizowanych liści akantu, winogron 
kwiatów etc. znajdują się putta (ryc. 3.). 

Lepiej zachowała się polichromja wrożników: płd-wsch. z Ładą 
Noskowskiego na tarczy, którą wieńczy infuła podtrzymywana przez 
dwa skrzydlate putta, oraz płn.-zach. z wyobrażeniem gołębia na 
tarczy herbowej, wplecionej w gęstą sieć ornamentalnych motywów 
roślinnych. 

Ściany ośmiobocznego bębna pokryte są pomiędzy ośmioma 
otworami okiennemi nieco mniej szczegółowo wykonaną polichromja, 
która częściowo została odsłonięta z pod warstwy późniejszych tynków. 
Polichromja bębna i czaszy kopuły nie posiadała kompozycyj figu­
ralnych. Ściany bębna pokrywa dość bogata w rysunku dekoracja 
ornamentalna o motywach roślinnych. Znamiennem jest zastosowa­
nie ciemnego tła dla wszystkich niemal malarskich kompozycyj or­
namentalnych w żaglach, bębnie i kopule. 

Półkoliście wykonane w cegle pola muszlowych promieni, zbie­
gających się promienisto w środku czaszy kopuły, pokryte są ma-
lowanemi gałązkami z liśćmi, kwiatami i owocami. W środku pól, 
miast kasetonów lub rozet, umieszczone były plastycznie wykonane 
gwiazdy (prawdopodobnie drewniane, złocone), odbijające się wyra­
ziście od' czarnego tła. W górnym środkowym punkcie czaszy, 
u zbiegu wszystkich promieni muszlowych, zachował się jaskrawym, 
zielonym kolorem malowany wieniec wawrzynowy, w środku któ­
rego zarysowuje się kontur nieistniejącej dziś dużej gwiazdy, praw­
dopodobnie jak i tamte plastycznie wyk. >ej. Latarni kopuła ka­
plicy Noskowskiego nie miała. 

Odbicie tynków z kopuły i bębna i odsłonięcie całej pierwotnej 
polichromji jest kwestją najbliższych tygodni. 

Reasumując powyższe spostrzeżenia zaznaczyć należy, iż poli ­
chromja kaplicy Noskowskiego, sądząc z partyj obecnie odsłoniętych, 
posiada dwie odmiany stylowe: 1) malowidła figuralne o schemacie 
kompozycyjnym i remanentach formalnych gotyckich 2) kompozycje 
ornamentalne, zdecydowanie renesansowe. 

W malowidłach figuralnych i ornamentalnych bez względu na 
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charakter styloujy znać powtórzenie w skali monumentalnej wzo­
rów, zaczerpniętych z grafiki, przyczem zaznacza się wp ływ deko­
racji plastycznej kaplicy zygmuntowskiej na tematykę i usytuowanie 
motywów ornamentalnych. 

Widoczne różnice w sposobie malowania pewnych partji, a po-
zatem stylowy wyraz, świadczą o zespołowem wykonaniu polichromji 
pułtuskiej conajmniej przez dwóch malarzy. Do partyj ornamental­
nych użyto wzorów nowych, do kompozycyj figuralnych sięgnięto 
po stare tradycyjne rozwiązania, «unowocześniając» jedynie szcze­
góły, nie zmieniając natomiast całości kompozycji . 

Autorów polichromji wywieść należałoby ze środowiska krakow­
skiego, z tern, że jednego z nich (projektodawcę całej dekoracji 
malarskiej i twórcę jej partyj ornamentalnych) szukać możnaby 
wśród włoskiej kolonji artystycznej w Krakowie, drugiemu natomiast 
autorowi malarskich kompozycyj figuralnych nie należałoby przypi­
sywać obcego pochodzenia. Uderzająca jest zespołowość wysiłków 
artystycznych w zamiarze wzorowania się na kaplicy zygmun­
towskiej. Z architekturą kaplicy pułtuskiej i jej dekoracją malarską 
w harmonijnym akordzie zahaczania się o wzór wawelski znajduje 
się pomnik grobowy Noskowskiego, wykonany nieco później, w 1561 r. 
w którymś z pierwszorzędnych krakowskich warsztatów kamieniar­
skich, następnie zapewnie spławiony Wis łą i Narwią do Pułtuska 
i tu na miejscu zmontowany. 

Polichromja kaplicy biskupa Noskowskiego, wyprzedzająca o lat 
kilka polichromję renesansową kasetonowego sklepienia nau y 
głównej w pułtuskiej kolegjacie (polichromja ta, wykonana około 
1560 r. przez tych samych najprawdopodobniej malarzy c z e k a n a 
o d s ł o n i ę c 1 e), jest jednym z l icznych dowodów stałej od czasów 
Erazma Ciołka ekspansji krakowskiej produkcji artystycznej w XVI w 
na odległe Mazowsze. 

Polichromja kaplicy Noskowskiego, będąca ważkim przyczynkiem 
do historji renesansowego malarstwa monumentalnego w Polsce, jak 
również do historji wp ł ywów kultury artystycznej Krakowa, wobec 
znikomej ilości tego rodzaju zabytków na terenie dawnego Mazow­
sza—nabiera tern większego znaczenia. 

Pragnę zaznaczyć, iż ogólne i szkicowe uwagi powyższe, nie po­
siadające charakteru naukowego opracowania, podaję jedynie jako 
aktualny komunikat, sygnalizujący nieprzeciętne na terenie naszego 
kraju odkrycie konserwatorskie. 
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P IOTR BIEGAŃSKI (Z. A. P.) 

ANTONI C O R A Z Z 1 W A K A D E M J 1 SZTUK PIĘKNYCH 

WE FLORENCJI. 

Skromne wiadomości, jakie posiadamy o osobie architekta Anto­
niego Corazziego z Livorno, urodzonego 16 XII 1792, postaram się uzu­
pełnić rezultatami poszukiwań, przeprowadzonych przedewszystkiem 
w Arch iwum Akademji Sztuk Pięknych we Florencji, do którego do­
stęp zupełnie swobodny uzyskałem dzięki uprzejmości p. prof. Fon-
tanyi). 

Chcąc możliwie jasno przedstawić tło, środowisko i system 
nauczania w ówczesnej Akademji Sztuk Pięknych, zmuszony jestem 
poświęcić trochę miejsca historji tej placówki i jej ustrojowi. 

Początki obecnej Akademji Sztuk Pięknych (R. Accademia delie Belle 
Arti del Disegno a Firenze) sięgają roku 1350, kiedyto powstało 
stowarzyszenie religijne artystów pod nazwą Konfraternji św. Łukasza2) 
i miało w statucie (capitoli) kompanji wzmianki jedynie o prakty­
kach religijnych — nic natomiast o sztuce. W roku 1563 z inicja­
tywy Fra Giovannini Agnolo Montorsoli oprócz kompanji stworzono z 
pośród najlepszych jej członków — Akademję. W roku 1571 Akademja 
została uniezależniona od cechu medyków (do którego należeli malarze) 
i budowniczych (do których należeli rzeźbiarze i architekci) i podnie­
siona do godności Magistratury. Podlegali jej malarze, rzeźbiarze, 
architekci i wszyscy, zajmujący się sztuką, której podstawą był rysunek. 
W statucie tej nowej instytucji między wieloma sprawami najcie­
kawsze „ii były rozdziały, przewidujące dopomaganie ubogiej, utalen­
towanej młodzieży 3 ). Dopiero w roku 1784 instytucja ta otrzymała 
nazwę Accademia delie Belle Arti, która przetrwała do dnia dzisiej­
szego, przechodząc wielokrotnie najróżniejsze zmiany w wewnętrznym 
swoim ustroju, w zakresie działania i zależności od władz nadzor­
czych. I tak w roku 1799, po zajęciu Florencji przez wojska Napoleona 
przeszła pod zarząd municypjum florenckiego, co wyszło raczej 
na gorsze dla jej rozwoju. Następnie w roku 1807 po stworzeniu 
królestwa Etrurji otrzymała od Regenta nowy statut, a w 1811, po 
włączeniu Florencji do cesarstwa pruskiego, została obdarzona więk­
szą dotacją i powiększona o konserwatorjum Sztuk i Zawodów, t. z. 
stworzono szkołę muzyczną, szkołę deklamacyjną i sztuki teatralnej, 
galerje dzieł starożytnych i bibljotekę oraz szkołę Chemji i Mecha­
n ik i . 4 ) 

A zatem w roku 1811, kiedyto najprawdopodobniej Corazzi 
zaczął uczęszczać na Architekturę, Akademja Sztuk Pięknych posiadała 
trzy klasy: I-sza obejmowała sztuki rysunkowe, II - ga muzykę i de-
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klamację, III-cia sztuki i zawody. Klasa pierwsza obejmowała począt­
kowo 9 szkół 5) później zaś 14, jak malarstwo, rzeźba, architektura, ele­
menty rysunku, perspektywa, anatomja, historja i mitologja, matema­
tyka i hydraulika, rytownictwo, grawerstwo, zdobnictwo, drzeworyt, ry­
sunek kwiatów i szkoła aktu 6). Regulamin szkoły architektury, ujęty 
w artykule VI Statutu Akademji, przewidywał, że w szkole archi­
tektury znajdują się egzemplarze najładniejszych porządków greckich 
i modele najlepszych budynków antycznych i nowoczesnych, modele 
konieczne do demonstracji najbardziej korzystnych metod konstrukcji 
i «wszystko co jest potrzebne do nauki tej sztuki.» W szkole tej uczą 
się Geometrzy, Inżynierowie i Architekci, i wreszcie szkoła jest 
otwarta rano we wtorki, czwartki i soboty od godziny 10 rano do 
pierwszej po południu dla początkujących, a dla uczniów bardziej za­
awansowanych w sztuce — we wszystkie dnie pod nadzorem Sotto 
Maestro (młodszy nauczyciel 7 ). 

Dla charakterystyki metod nauczania w Akademji należy jeszcze 
omówić sprawę konkursów, które zarówno w statucie ówczesnym, 
jak i wpraktyce zajmowały miejsce pierwszorzędnej wagi. Konkursy te 
odnośnie I-szej klasy, a więc i szkoły architektury, dzieliły się na mniej­
sze i większe i nosiły nazwy Premi minori i Premi maggiori 8). Pierw­
sze odbywały się każdego roku na jesieni. Z pośród kandydatów 
każdej z poszczególnych szkół wybierano dwóch najlepszych, zwykle 
większością głosów, i przyznawano premje pieniężne. Drugie (premi 
maggiori) odbywały się co cztery lata, w rezultacie których wysyłano 
trzech najlepszych uczniów, po jednym z pośród architektów, ma­
larzy i rzeźbiarzy, na trzyletnie studja do Rzymu 9). Konkursy te prze­
prowadzano, jak wynika ze statutu akademji, gwoli lepszego wyksz­
tałcenia młodzieży, tak w teorji jak i w praktyce. 

Tak i to ustrój, taki sposób nauczania w ogólności miała Ąka-
demja Sztuk Pięknych we Florencji, kiedy młody Corazzi opuścił 
Livorno, udając się do Florencji początkowo na naukę matematyki 
u Scolpi 1 0 ) , a następnie architektury w wyżej wspomnianej uczelni. 

Pierwszą notatkę o studjach Corazziego w Akademji spotykamy 
dopiero w roku szkolnym 1811/12 w związku z konkursem dorocz­
nym, zwanym Premi minori . Do konkursu tego mogli przystąpić stu­
denci, którzy uprzednio uczęszczali do szko ły" ) , ponieważ zaś roz­
patrywano prace w październiku, czyli na początku roku szkolnego, 
należy przypuszczać, że Corazzi musiał wstąpić w roku poprzedzają­
cym ten Konkurs, czyli w 1810/11 ' 2). Sąd konkursowy odbył się 
dnia 6 października 1811 r. przy udziale architektów-akademików i 
architektów-profesorów na czele z Gaspero Paoletti i Giuseppe 
del Rosso' 3), nauczycielami architektury Corazziego. Do konkursu w 
szkole architektury na temat «rysunek projektu budynku» zapisanych 
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by ło d w ó c h słuchaczy: G a e t a n o B a c c a n i i A n t o n i o C o r a z z i 1 4 ) . P o 

r o z p a t r z e n i u p r a c p r z e z g r o n o wyże j w s p o m n i a n y c h architektóuj, 

odbyło się g łosowanie , w r e z u l t a c i e którego p r a c a B a c c a n i e g o 

otrzymała pierwszą nagrodę, a C o r a z z i ' e g o drugą ' 5 ) z a l e d w i e d w o m a 

głosami p r z y dziesięciu głosujących 1 6 ) . N a g r o d z e n i o t r z y m a l i s u m y 

pieniężne w wysokośc i : 1-sza p r e m j a Ł 42.5.8. i Ił-ga Ł 33.6.8 1 ') 
Bliższych szczegó łów w związku z t y m k o n k u r s e m n i e m a . W i a ­

d o m o t y l k o , że n a g r o d z e n i m o g l i z n o w u ubiegać się o nagrodę w 

następnych k o n k u r s a c h d o r o c z n y c h , jednakże w inne j s z k o l e d a n e j 

k l a s y 1 8 ) . 

W ciągu najbliższych lat n i e s p o t y k a się żadnych d a n y c h a n i 

o postępach, a n i o n a u c e C o r a z z i e g o . W i a d o m e m jest, że p o p r o f . 

G a s p e r o Pao l e t t i w l u t y m 1813 r o k u p r o f e s o r e m a r c h i t e k t u r y z os ­

tał G i u s e p p e d e l R o s s o , że A k a d e m j a w 1813 r. zmody f ikowa ła t r o ­

chę swój statut , utrzymując j e d n a k j a k o zasadę s ta tu t y z 1807 i u 

r o k u 1 9 ) . 

D o p i e r o k o n k u r s n a p r e m j e t r z y l e t n i e w końcu r o k u s z k o l n e g o 

1815/16 r z u c a garść światła n a osobę A n t o n i e g o C o r a z z i e g o . 

T a k j a k r e g u l a m i n p r e m i j w iększych przew idywa ł , p r o f e s o r o w i e 

w p r z e p i s a n y m t e r m i n i e zgłosili t ema ty d l a p r a c k o n k u r s o w y c h . 

Nastąpi ł w y b ó r i w r e s z c i e ogłoszenie t e m a t u p r z e z P r e z y d e n t a A k a ­

d e m j i , S i g . .Cav . G i o v a n n i D e g l i A l e s s a n d r i , z t e r m i n e m 6-ścio m i e ­

s ięcznym d l a złożenia p r a c n a ręce s e k r e t a r z a w c e l u r o z p a t r z e n i a i 

o c e n i e n i a i c h p r z e z z g r o m a d z e n i e p ro f esorów a k a d e m j i , łącznie z za­

p r o s z o n y m i p r o f e s o r a m i a k a d e m i k a m i . J a k o t emat p r a c y d l a szkoły 

a r c h i t e k t u r y og łoszono: Kośc ió ł M e t r o p o l i t a l n y dużej s t o l i c y , mający 

w f a sadz i e d w i e wieże , wewnątrz b a p t y s t e r j u m , duży chór d l a l i c z ­

nego duchowieństwa i to w s z y s t k o , c o służy d l a k u l t u Bożego i c e -

r e m o n j i r e l i g i j n y c h . J a k o uzupełnienie d o d a n o : r y s u n k i w i n n y być 

w l i c z b i e wystarczającej, t łumaczące j a s n o pomys ł a u t o r a . N a g r o ­

d a : m e d a l złoty wartości 40 c e k i n ó w 3 0 ) . W k o n k u r s i e t y m wz i ę ł o 

udział 12 studentów, wśród których znajdował się również C o r a z z i . 

W s z y s t k i e p r a c e zostały z łożone w p r z e p i s a n y m t e r m i n i e n a ręce 

s e k r e t a r z a k l a s y i d n i a 23 c z e r w c a 1816 r o k u , w niedzielę r a n o , odby ło 

się z g r o m a d z e n i e p ro f esorów d l a r o z p a t r z e n i a pro jektów. W zgro ­

m a d z e n i u tern d l a k l a s y a r c h i t e k t u r y wzię l i udział: p r o f e s o r a r c h i t e ­

k t u r y D e l R o s s o , p ro f . p e r s p e k t y w y C a p i g n i o l i , v i c e — p r e z y d e n t a k a ­

d e m j i R o s s i i i n n i p r o f e s o r o w i e — a k a d e m i c y w ogólnej l i c z b i e osób 

13 2 1 ) . P r o j e k t C o r a z z i e g o o z n a c z o n y b y l N r - e m 2, a j ego najwięk­

s zego k o n k u r e n t a i o s t a t e c znego zwyc ięzcy tego k o n k u r s u G i u s e p ­

p e M a r t e l l i e g o n - e m 6. Stąd w n i o s e k , że g łosowanie o d b y t u a l o się bez­

s t r o n n i e , a l b o w i e m n a z w i s k a konkurentów n i e były z n a n e z g r o m a d z e ­

n i u . Głosy o d d a n o w następujący sposób: p r a c a N r . 2 —2, p r a c a N r . 5—2 
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praca Nr. 6—8 i praca Nr. 8—1 głos—razem więc głosów trzynaście 2 2) 
Nazwisko nagrodzonego G. Martelliego podano do wiadomości 
ogółu i opublikowano w broszurze, wydanej z okazji rozdania premij 
i wygłoszenia przez sekretarza Akademji Giovanni Batista Niccoliniego 
elegji o Andréa Orcagna 2 3). 

Najciekawszą jednakże stroną rozstrzygniętych w 1816 r. Concorsi 
Tr iennal i są opinje i motywy, złożone przez profesorów zgromadze­
nia w związku z rozpatrywanemi pracami. Opinje te charakteryzują 
dosyć szczegółowo prace rozpatrywane i pozwalają sobie wyobra­
zić ich poziom i sposób wykonania. Materjał zebrany z wyżej 
wspomnianych opinji w związku z projektem, oznaczonym Nr. 2 
(Corazziego) przytaczam w tłumaczeniu bez komentarzy; mówią bo­
wiem one same za siebie i doskonale charakteryzują pracę młode­
go architekta. 

I tak I profesor w motywach swoich zastanawia się nad pro­
jektami 6, 5 i 2 — chwali bardzo projekt — 6 (nagrodzony)... „Dwa 
inne, pisze, mają części dobre, ale styl ich nie jest dostatecznie 
czysty, mimo to ujawniają talent autora, głównie projekt 5" 24). 

II profesor omawia projekty 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7; o pracy 2 pisze 
co następuje:,Zarówno w planie jak i w kompozycji widać prawdziwą 
świątynię chrześcijańską, wielkość jej jest imponująca. Centrum 
krzyża, gdzie zbiegają się trzy wielkie nawy, jest pokryte ogromną 
kopułą, która stanowi moment architektoniczny pierwszorzędny— jest 
częścią jak najbardziej szlachetną i odpowiednią, gdyż, wprowadzając 
ją gdziekolwiek, powinna ona dominować nad otaczającemi objek 
tami. Mam jednak pewną wątpliwość, czy taka wielka masa miałaby 
wystarczające oparcie na swych ośmiu filarach. Nawa główna jest 
pozbawiona zupełnie światła, oczywiście defekt ten łatwy jest do 
naprawienia, chociaż tern niemniej istnieje w projekcie. Ogólnie bio­
rąc, da się zauważyć zbytnią ilość ornamentacyj i kilkadziesiąt ko­
lumn, które należałoby zmienić, a przedewszystkiem te. które za­
mykają połączenie wielkiej nawy w pobliżu kopuły. Przeciwnie 
bowiem chciałoby się mieć w tym właśnie miejscu łuki o większej 
rozpiętości dla odsłonięcia jak największej części kopuły dla przeby­
wającego w nawie. Projekt ten wreszcie wymagałby większego prze-
studjowania pod względem symetrji i proporcji, oraz większego spo­
koju. Powinienby mieć lepsze wieże, bardziej wysunięte na front 
kościoła, który obecnie jest zbyt zamknięty między wyżej wspom­
nianemu wieżami." Następnie omówiwszy inne projekty tenże pro­
fesor pisze: „Biorąc pod uwagę te ogólne obserwacje, dokonane 
nad poszczególnemi projektami, oraz opierając się na zwięzłych, 
ale jasnych warunkach konkursu, należy dojść do wniosku, że 
autor rysunków oznaczonych Nr. 2 najściślej zastosował się do tych 
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warunków i mimo wspomnianych wyżej braków, oraz mimo niebo­
gatego wykonania rysunkom, co zresztą niema znaczenia UJ oczach 
prawdziwych znawcom «Quia Docti Rationem artis intellegunt 
indoctis—voluptatem», jak przypomina nam w swoim epigrafie sam 
autor —poci tern się podpisuję". 

III profesor, omawiając projekty 5 , 6 i 7 pisze: „są wg. mnie 
najlepsze i gdyby w projekcie Nr. 2 nie poświęcono dla chęci uzys­
kania wielkiego efektu zewnętrznego, całej wygody wewnętrznej 
— wspaniała kopuła przemawiałaby za tym projektem". 

IV profesor: „Zdecydowałem się oddać swój głos za projektem 
oznaczonym Nr. 2, posiadającym dewizę ,, Docti Rationem artis in­
tellegunt" (Kwintyljusz. LIX). Słusznie bowiem jest pomyślany jako koś­
ciół katedralny dla wielkiego stołecznego miasta, jako struktura, 
konieczna wspaniałość, odpowiedni charakter, solidność, proporcje 
oraz słuszny podział aneksów, żądanych w warunkach konkursu. 
Słuszną jest również zastosowana dekoracja, jednakże w części. 
Możliwość wykonania zaprojektowanej budowy wydaje mi się po­
myślana najbardziej szczęśliwie ze wszystkich rysunków konkurso­
wych. Niektóre z pozostałych posiadają również pewną wartość, 
a specjalnie rysunek Nr. 7 , ale według mego zdania najbardziej od­
powiadający tematowi i posiadający przynajmniej na zewnątrz godny 
wygląd świątyni jest wyżej wymieniony projekt Nr. 2 z przytoczo­
nym epigrafem. W konsekwencji oddaję swój głos za tym właśnie 
projektem, ponieważ zdaje mi się, że tak będzie sprawiedliwie". 

W pozostałych ośmiu opinjach (jednej brakuje w archiwum 
— odnoszącej się projektu Nr. 8 ) profesorowie nic nie wspominają 
o pracy Nr. 2. Motywują zresztą bardzo pobieżnie, oddanie swego 
głosu na którykolwiek z projektów. Praca Nr. 6 , jak wyżej wspo­
minałem, otrzymała 8 głosów, opinje oddane w związku z nią pod­
kreślają przedewszystkiem jasność i prostotę planu, solidność kon-
strukcji i piękno ozdób wnętrza 25). Sądzić zatem należy, że projekt 
6 przeważał nad 2 umiejętnem podaniem, jasnością planu i że gło­
sujący akademicy wcale nie wzięli pod uwagę warunków konkursu. 
Bliżej omawiając wyżej podane opinje, należy zwrócić uwagę (dla 
charakterystyki pracy Corazziego), że pracę swoją wykonał zbyt 
niedbale i że to, być może, zaważyło na ocenie, oraz, że tak jak 
współcześni później wyrażali się o budowach Corazziego, wyko­
nywanych w Warszawie, ubiera je w dużą ilość kolumn i orna­
mentu 2 5). Uważano bowiem wtedy, że takie podejście do archite­
ktury nie jest „stylem czystym" i obniża jasność i monumentalność 
budowli 27). 

W y n i k głosowania wywar ł ogromne i niespodziewane wraże­
nie na Corazzim. Rozbieżność z warunkami konkursu w projekcie 

39 



6 - t y m musiała być z b y t j a s k r a w a , gdyż o to U J przeciągu k i l k u d n i 

po rozstrzygnięciu k o n k u r s u C o r a z z i składa p o d a n i e d o mładz p r z e ­

łożonych A k a d e m j i treści następującej 2 8 ) : 

A n t o n i Corazz i , z L i v o rno , zamieszkały me Fłorencj najniższy sługa i poddany 
Wasze j Cesarsko-Króleujskiej Wysokości, uczeń Akademj i Sz.uk Pięknych w szkole 
Archi tektury ma zaszczyt przedstawić: 

Z rob iwszy projekt na kościół Met ropo l i ta lny w dużem stołecznem mieście na 
konkurs trzyletni w czasie p r zep i sanym, złożyłem go w A k a d e m j i w formie ogłoszo­
nej przez Prezydenta tejże. N i edz i e l i ubiegłej 23 odbyło się zebranie profesorów 
Akademików, na którem głosowano nad rysunkami złożonemi na konkurs . Głosowa­
nie to niżej podp i sany uważa za n i espraw ied l iwe i n ie oparte na wymagan iach , 
ogłoszonych w prasie naukowe j gdzie w a r u n k i brzmiały jak następuje: Kościół Me-

Iropalilalnj w dużem stotecnem mielcie z dwoma wieżami w fasadzie, wewnątrz bapty-

sterjum, chór, który mógłby pomieścić liczny £/«r oraz wszystko to co jest potrzebne dla 

kultu i ceremonji religijnych. Rysunki mają być wykonane w ilości wystarczającej dla 

jasnego trytłomaczenia myśli twórcy projektu. 

W a r u n k i , którym pow in i en odpowiadać sąd nad rysunkami są następujące : 
Ocena rysunków wyniknie z poszczególnych ocen umotywowanych, złożonych na piśmie, 

przez profesorów akademików, biorących udział w komisji w k°żdej poszczególnej klasie. 

Ocena ta zostanie ujawniona za pomocą prasy. 

Niżej podp i sany błaga Waszą Cesarsko-Królewską wysokość, ażeby zechcia-
zarządzić powtórzenie egzaminu i wybrać jako sędziów tych profesorów, którzy we ­
dług zdan ia Jego Cesarsko Królewskiej wysokości są najbardziej oświeceni i bez­
s t ronni . 

Z porównania rysunków projektów, tego, który j akoby jest nagrodzony , ozna­
czonego Nr . 6 i niżej podpisanego , oznaczonego N r . 2 wyn ikn i e jasno, który z nich 
dwóch o d p o w i a d a bardzie j w a r u n k o m konkursu . Nawet osoba, która nie zajmuje 
się spec ja ln ie architekturą będzie mogła zauważyć w i e l k i e odchy l en ia i niezgodności 
z w a r u n k a m i konkursu ; do tego s topnia , że rysunek Nr . 6 n ie ty lko jest da l ek i od 
możności zastosowania go w w i e l k i e m mieście, ale jest mniejszy nawet od kościołów 
katedra lnych w Toskan j i , n ie mówię o S ienie i P iz ie , ale o Prato, P is to i , L i v o r n o 
czy E m p o l i . Niżej podp isany , wiedząc, jak bardzo leży na sercu Wasze j Cesarsko-
Królewskiej Wysokości honor Akademj i i dodan ie zachęty do pracy studentom, m a 
nadzieję, że zostanie wysłuchany i że odbędzie się n o w y egzamin, z którego wy­
n ikn i e p r a w d z i w a ocena prac tego, którego uważa się za nagrodzonego oraz niżej 
podp i sanego " (Następują formuły grzecznościowe oraz podp is An ton io Corazz i ) . 

Powtórzenia sądu k o n k u r s o w e g o C o r a z z i n i e doczekał się, w y ­

stąpił b o w i e m o s t r o p r z e c i w k o t e m u ówczesny p r e z y d e n t Akademji, 

G i o v a n i D e g l i A l e s s a n d r i w d w ó c h l i s t a c h , s k i e r o w a n y c h d o F e r d y ­

n a n d a III 2 9 ) . Uważał b o w i e m , że w y b ó r n o w e g o składu sędz iów 

w łaśc iw ie uważać możnaby by ło z a s t r o n n y , że p o w a g a A k a d e m j i 

ucierpiałaby n a tern i , że sprzec iwia łoby się to s t a t u t o w i A k a d e m j i , 

k t ó i y p r z e w i d u j e r o z s t r z y g a n i e p r e m j i w iększych n a ogó lnych z g ro ­

m a d z e n i a c h . 

N a tern została w y c z e r p a n a s p r a w a i n t e r p e l a c j i C o r a z z i e g o , do ­

w o d e m c z ego może być b r o s z u r a , w y d a n a d r u k i e m z o k a z j i r o z d a n i a 

p r e m j i w iększych, gd z i e w s z k o l e a r c h i t e k t u r y f i gu ru j e j a k o n a g r o ­

d z o n y G i u s e p p e M a r t e l l i . C i e k a w e m j e s z c z e może być to, że w w y -
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żej wspomnianej broszurze poza wymienieniem tematu w każdej 
z klas istnieje umotywowanie wyniku głosowania, natomiast w szkole 
architektury to umotywowanie jest opuszczone 30). Podano tylko te­
mat pracy i nazwisko nagrodzonego, nie chcąc widocznie wywo ływać 
nowej dyskusji, która, jak widać z całego przebiegu sprawy, raczej 
przechylała szalę na stronę Corazziego, 

Tern niefortunnem wystąpieniem zamyka się o k i es studjów aka­
demickich młodego Corazziego. 

W iadomem dalej jest, że poszukiwania jakiegokolwiek zajęcia 
ze swojej dziedziny spełzły na niczem, aż do wyjazdu do Po l sk i 3 1 ) 
gdzie został skierowany przez Rząd Toskański na skutek prośby 
Staszica. 

Corazzi opuścił Florencję w maju 181732) jak to widać z księgi 
paszportowej, zachowanej tu Arch iwum Rządowem we Florencji, 
udając się do Livorno. W jakim celu, nie wiadomo, w każdym razie 
nie z racji otrzymania stypendjum Akademji, gdyż żadnej wzmianki 
0 tern niema. Dalej, jeżeli wziąć pod uwagę, że Akademję opuścił 
w połowie 1816 r. i że wyjechał z Florencji w maju 1817 roku, 
a już w 1818 r. choćby nawet w końcu udaje się do Warszawy, 
przypuszczać należy, że dłuższych studjów uzupełniających przepro­
wadzić nie móg ł 1 3 ) . Niestety archiwum oświaty Rządu Toskańskiego 
z tego okresu nie istnieje i niema żadnych możliwości, aby spraw­
dzić, czy otrzymał i czy wyjeżdżał za stypendjum. 

Dla uzupełnienia wiadomości z okresu studenckiego Corazziego 
należy jeszcze poświęcić trochę miejsca dwom jego nauczycielom 
architektury w Akademji. Pieriuszym profesorem Corazziego był 
architekt Gaspero Paoletti (1727 —1813?4), który wykładał w Aka­
demji od roku 1785 i w twórczości swej był przedstawicielem kie­
runku najmniej „czystego" na terenie Florencji. Prace jego, przeważ­
nie już dziś przerobione, sprowadzały się do restauracji i przeróbek 
1 wyraźnego piętna nie posiadają. Kiedy Corazzi wstępował do Aka­
demji, Paoletti był już bardzo stary i należy przypuszczać, że gros 
pracy szkoły architektury proiuadzili jego asystenci. Po śmierci Pa-
olettiego w marcu 1813 roku zostaje powołany na to stanowisko archi­
tekt Guiseppe del Rosso (do 1825 roku). Należy zatem uważać, że 
Corazzi był bezpośrednio pod wpływami tego architekta i że zasady 
swej wiedzy i wykształcenia swego talentu zawdzięcza jemu. Z prac 
Del Rosso, zachowanych do dnia dzisiejszego na terenie Florencji 
z pewnemi przeróbkami, należy zanotoujać: Arena i Teatro Goldoni 
po drugiej stronie Arna oraz Pia Casa del Lavoro, jak jedno tak 
i drugie przerobione ze starych budynków o innem przeznaczeniu. 
Poza tern wiele drobnych robol, a między innemi w Palazzo Vecchio 
i wreszcie ozdoba wnętrz dziś już pozmienianych zupełnie, jak S. Ma -
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r i a d e g l i A n g i o l i (dziś b i b l j o t eka ) i S. M a r i a d e g l i C a n d e l i ( k o s z a r y 

karabinjerów 3 ° ) . Ogó ln ie biorąc, architekturę J e g o c h a r a k t e r y z u j e 

u m i a r i p r o s t o t a , duże piętno e p o k i napoleońskiej , s p o k o j n a «ymetrja, 

b r a k o r n a m e n t u zbędnego, w łaśc iwe s t o s o w a n i e k o l u m n i pi lastrów 

w b a r d z o małej zresztą ilości. Architekturę j ego można nazwać 

płaską z w i e l o m a c e c h a m i w łaśc iwemi t y l k o a r c h i t e k t u r z e f l o r e n c ­

k i e j . B u d y n k i j ego swoją szatą zewnętrzną n i e wyłamują się z ogól­

ne j h a r m o n j i m i a s t a , p r z e c i w n i e , z lewają się w jedną całość u l i c y 

F l o r e n c k i e j . W h i s t o r j i A k a d e m j i n a z w i s k o j ego , jak również P a o -

Iett iego, za jmuje j e d n o z p ierwszorzędnych m i e j s c n i e t y l k o j a k o 

z d o l n e g o w y c h o w a n k a tejże, a le d o b r e g o n a u c z y c i e l a i o j c a a r t y ­

s t y c zne j F l o r e n c j i dz iewiętnastego w i e k u 3 6 ) . 
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